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ROK li. (1840.)

TYGODNIE
W ychodzi we W torki i 

P iątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygodnika w Pe­
tersburgu, do Expedycyi Ga­
zet Petersburskiego Pocztam- 
tu , lub do xięgarai Grafe; w 
W arszawie, w drukarni Za- 
wadzkiegoi Węckiego i w Biu­
rze informacyjnem; w Wil­
nie w xięgarni Zawadzkiego; 
nadto we wszystkich Poczto­
wych w kraju  urzędach.

FSTEKSBUKSESI. i
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

W t o r e k . ,  ^  P a ź d z i e r n i k a .

Cena Roczna: w Rossyi 
s pocztą a  w  stolicy, z no­
szeniem do mieszkań, 50  r .  
ass. Półroczna, 25 r .  ass. 
Bez p o cz ty , d la odbiera­
jąc y ch  w xięgarni Grafe: 
Roczna, 45 ru b . ass. P ó ł­
roczna, 25 ru b . ass. Dla 
Królestwa Polskiego: Rocz­
na, 53 r .  ass. P ółroczna, 
28 rub. ass.

Tygodnik Petersburski bedzie wychodzi! w roku przyszłym, 1841, bez 
żadnej zmiany w dotychczasowym układzie i cenie. Życzący nań prenumero­
wać, proszeni są o wczesne zgłoszenie się.

W IA D O M O ŚC I K R A JO W E .

14
P e te rsb u rg , ^  Października.

— Przez reskrypta C e s a r s k i e  z dnia |25 Lipca Poseł 
Nadzwyczajny i Minister Pełnomocny Króla Jmci Pruskiego 
przy dworze Londyńskim baron Biilow mianowany kawale­
rem  orderu S. Anny 1 klassy.— S. S ta n is ła w a  1 k lassy , 
Rzeczywiści Radzcy Stanu, Dyrektorowie: kassy Zachowaw­
czej Howen, kassy Pożyczkowej Petersburskiego Lombardu 
Kuźmiński, Moskiewskiej Zachowawczej Gałubicki.

—  Pr.zez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z d. 8  b. m . Puł­
kownicy Inżenierów Avreggio 1 mianowany budowniczym 
twierdzy Iwangorodskiej a Kublicki Członkiem Warszaw­
skiego Budowniczego Komitetu.

— Przez dodatkowy rozkaz dzienny z dnia 7 b. m. 
N. C e s a r z  Jmć raczył roskazać izby pułk huzarów Xięcia 
Oranii przybrał na przyszłość nazwanie pułku huzarów 
Króla Jmci Niderlandów, a pułk grenadyerów Xięcia Nas­
tępcy Oranii, pułku grenadyerów Xącia Oranii.

Orenburg. P. Jenerał-adjutant Perowski ogłosił w Oren- 
burgu co następuje, o przywróceniu stosunków z Chiwą.

«Obwieszczenie wydane 14 Listopada 1839 roku (*) 
objaśniło powody które skłoniły N. C e s a r z a  J m c i  do 
przedsięwzięcia wyprawy wojennej przeciw Chiwie. Ta 
wyprawa miała na celu zmuszenie Chi wińczyków siłą oręża

(*) Patrz Tygodnik przeszłoroczny.

do zadośćuczynienia słusznym żądaniom Rządu Cesarskiego; 
oswobodzenie jeńców Rossyjskich zatrzymywanych w Chi­
wie; położenie kresu łupieztwom i bezprawiom popełnionym 
na granicach Cesarstwa i zabezpieczenie na przyszłość od 
wszelkiego uszczerbku praw i interesów poddanych Rossyj­
skich.

«Ten środek, wprzód nawet nim został całkowicie do 
skutku przyprowadzony, wystarczył na pokazanie Chiwiń- 
czykom że dalszy upor w nieprzyjażnych dla Rossyi uspo­
sobieniach, sprowadziłby niechybuie najsmutniejsze dla ich 
kraju następstwa. Oceniwszy wtpnczas pod prawdziwe'm 
światłem rzeczywisty interes Chanatu swojego, Naczelnik 
Chiwy pośpieszył uciec się do wspaniałomyślności J. C. 
M ości, uczyniwszy naprzód zadość, bez żadnych warunków, 
celniejszym żądaniom Rossyi. W  zeszłym Lipcu ogłosił on 
firman, którym zabrania pod surowemi karami, rozmaitym 
podwładnym mu pokoleniom, wszelkiego czynu łupieztwa 
lub gwałtu na granicach Cesarstwa, również zatrzymywania 
poddanych Rossyjskich w niewoli.

«Chan, w tymże czasie odesłał do Rossyi jednego z na« 
szych oficerów, który był zatrzymany w Chiwie, oświadczając 
mu wyraźnie, iż gotów jest ofiarować wszelkie wynagrodze­
nie, wymagane przez C e s a r z a .  Jako dowód szczerości 
swoich zamiarów rozkazał natychmiast zebrać i uwolnić 
jeńców Rossyjskikh znajdujących się na jego ziemi, dał im 
wspercia pieniężne i wyprawił ich do Rossyi w towarzy­
stwie swego posła. Niewolnicy i poseł Chiwiński, Ataniaz- 
Hodża-Rejs przybyli do Gurjewa 12 Września.
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—  Gazeta wychodząca na wyspie Jersey zawiera co na-«Powziąwszy wiadomość ze tym sposobem Chiwińczycy 
w prost uczynili zadość głów nem u celowi naszych wymagań, 
N. P a n  raczył rozkazać przyjąć posła Cbiwińskiego w Pe­
te rsburgu  , wypuście na wolność kupców Chiwińskich 
zatrzymauych w Rossyi, zwrócić im  zasekwestrowane 
tow ary, udzielić tym  z nich, którzyby byli w potrzebie, po­
mocy dla udania sig do kraju, dozwolić nakoniec przy­
wrócenia stosunków handlowych z Cbiwą, przerwanych w 
ostatnich czasach. Co do środków  potrzebnych do ustaleuia 
na przyszłość na trwalszych zasadach bezpieczeństwa tego 
handlu, te bgdą obmyślane w skutku układów mających sig 
rozpocząć migdzy Rządem Cesarskim i Naczelnikiem Chi w y.»

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Berlin, 16 Października. W czora odbył sig obrzgd 
składania ho łdu  K rólowi Jm ci, Ze wszystkich czgści Pruss, 
należących do związku Niemieckiego, przybyli liczni d epu ­
towani. Orszak złożony ze wszystkich znakomitych osób z 
prowincyj i wielkich urzgdników dw oru udał sig do kościoła. 
P o  nabożeństwie m iał miejsce w pałacu obrzgd składania 
hołdu. Po odbytych mowach rozmaitych stanów i korpora- 
cyj K ról ukazał sig publiczności w mównicy urządzonej 
zewnątrz i był z zapałem od ludu powitany. Wtenczas 
K ról zasiadł na tronie a gdy minister Rochow obwieścił 
m ianowania i podwyższenia uczynione przez Króla Jmci, 
H erold stojący na koniu u wejścia do wschodów, wykrzyk- 
nął: niech-żyje K ról F ryderyk  W ilhelm IV, jakowy okrzyk 
był powtórzony przez wszystkich obecnych i ozwały sig 
działa. Obrząd zakończył sig powszechną dzigkczynną 
modlitwą.

—  Z okoliczności składania hołdu Gazeta S tanu Pruska 
ogłasza długi spis mianowań i innych rozporządzeń Królew­
skich; utw orzone zostały xigztwa i majoraty i rozdane 
tytnły hrabiów , baronów, Radzców tajnych, etc- O rder O rła 
czarnego nadany został Xigciu Prosperowi A rem berg, Xig* | 
ciu panującem u Henrykowi von Stolberg W ernigerode, jene­
rałowi piechoty gubernatorow i Berlina baronowi von Muffling 
i Ministrowi S tanu von Ladenberg.

Haga , 9  Października. Po obrzgdzie który m iał miejsce 
przedwczora w Loo, nowy Kroi, W ilhelm II, wrócił do 
Hagi. W czora rano, jenerałow ie dywizyj, gubernator wo­
jenny stolicy i wielka liczba oficerów wyższych składali 
przysiggg Królowi. O d wojsk przysiggg odbierali JJ. KK. 
W W . Xiążgta Oranii i Alexander. Potem K ró l ukazał sig woj­
skom, które go powitały z zapałem .— Posłowie umyślni bgdą 
wysłani do dw orów 'zagranicznych dla oznajmienia o abdj ka­
cy i Króla W ilhelma I i wstąpieniu na T ron  Króla W ilhelma II..

Londyn, 10 Października. P odług Times eskadra angiel­
ska na morzu środziem nein składa sig w tej chwili ze 12 
okrgtów- pigc są w drodze lub  ju ż  stangły, a trzy wkrótce 
w yjdą pod żagle . Na wszystkich [tych okrgtach liczy sig 
tysiąc sześćset trzydzieści dwa działa.

stgpuje: "Czynią sig wielkie przygotowania dla postawienia 
na stopie obronnej warowni naszej wyspy. Zaciągają działa 
na okopy twierdzy Regent i rozkazano wyrychtować je na 
wieże, niedawno wystawione na wybrzeżu. Urządzona 
bgdzie baterya o d ,2 4  dział i 11 pułk  linijowy spodziewany 
tu jest na załogg.

W iadomość odebrana o rychłetn przywiezieniu ćfo 
portów 26 miljonów funtów herbaty znacznie poniżyła ceng 
tego produktu , którego potrzebowanie nie było sig zmniej­
szyło mimo wysokie dotąd trwające ceny.

Paryż, 10 Października. W yrokiem  Królewskim udzie­
lony został dodatkowy kredyt od 1 ,500 ,000  franków m ini­
strowi rolnictwa i handlu na przedmiot zachgty m orskiego 
rybołówstwa.

W ypraw a do wyspy św. Heleny jest ju ż  bliską powró­
cenia do Francyi; odebrano o tern wiadomość przez Anglią.

Piszą z H aw ru że zatrważające pogłoski które sig 
od dni kilku szczególniej utw ierdzać zdają, miały sm utny 
wpływ na zeglugg handlową. W łaściciele okrgtów wahają 
sig z wysłaniem ich na morze; prem ija zabezpieczenia na 
przypadek wojny są 28  od sta. Wiele okrgtów całkiem 
zaniechały zamierzanych podróży.

Piszą z Algeru pod d. 2 6  W rześnia, że wmosić na­
leży iz nietylko wielka wyprawa którą przeciw arabom 
przedsigwziąść miano niebgdzie m iała miejsca, ale że nawet 
marszałek spodziewa sig odebrać rozkaz opuszczenia Medeah 
i Miliana. Rząd odmówił mu wojsk o które prosił; liczba 
chorych nadto jest bardzo znaczna.

—  W iadomości z Hiszpanii w massie taki m ają wypadek 
ze kredyt jenerała Espartero upada; w stronnictwach które 
sprawiły powstanie, wkradła sig zawiść i niezgoda; na 
dopełnienie tego smutnego stanu najwigkszy niedostatek pie- 
nigdzy czuc sig daje i nikt nie zdoła przewidzieć jakim 
sposobem wojsko bgdzie mogło hyć wyżywione.

1 u r c y a . Przejgto list Emir-Beschir z którego sig pokazuje 
że wodzowie Egyptscy nie są pewni wojsk swoich; to tłu­
maczy dla czego Ibrahim-pasza nie attakował dotąd obozu 
wojsk sprzymierzonych. 80  ludzi z przedniej straży Ibrabima 
przeszło do turków ; egypcyanie są, jak twierdzą, bardzo 
zniecbgceni, żle żywieni i żle płatni. Do 12 ,000  goralów 
jest już  uzbrojonych przeciw egypcyanom , W  ich szeregach 
wielka panuje dezereya i znaczna liczba ich żołnierzy róż- 
nemi manowcami w górach opuszcza oboz i przechodzi do 
turków. Okrgty Bellerophon i Revenge stangły na kotwicy 
w Bahr el Kelp, czyli w ujściu Psiej rzeki, migdzy stano­
wiskiem adm irała Stopford i Beyrutem . Na statkach paro­
wych kanonjery stoją dniem  i nocą przy działach i ciągle 
napalają sig kule. Działania wojenne zajmują przestrzeń od 
Sidon do Tripoli, na 35  mil.

~  Courier podług listu z Alexandryi 2 3  W rześnia do­
nosi o wzigciu przez anglików Kaiffa. T o miasto położone 
jest w  tej samej zatoce co i St. Jean d’Acre, wigeej na północ-



P E T E R S B U R S K I

N A JPÓ ŹN IE JSZE WIADOMOŚCI.
Medyolan, 6 Faździeniika. J. C. W. W . Xiężna He­

lena Rossyjska przybyła przedwczora do tutejszej srolicy i 
była odwiedzona wczora przez JJ. CC. W  W. Arcyxięcia 
Yice-Króla i Jego małżonkę.

Paryż , 1 2  Października. Wczora w niedzielę wszystkie 
warty były podwojone i wojska zatrzymane po koszarach. 
Powodem do tego, jak się domyślają, było poruszenie za- 
mierzane przez część gwardyi narodowej Paryskiej. Jakoż, 
deputacya złożona ze sześćdziesięciu żołnierzy tej gwardyi 
w mundurach, udała się do ministerstwa Spraw zagranicz­
nych dla złożenia w imieniu gwardyi protestacyi przeciw 
postępowaniu Rządu w obecnych okolicznościach. P. Thiers 
był na wsi, deputacya przeto przyjętą została przez jednego 
z sekretarzy, który się podjął przesłać ją według adresu. 
Wieczorem okrzyki buntownicze dały się słyszeć wśród 
tłumu zgromadzonego przed biurem redakcyi gazety Natio­
nal, który został rozegnany przed batrol gwardyi municy­
palnej. Zresztą spokojność nie była zakłócona— W Lyonie, 
10 b. m. wieczorem zaszły rozruchy; wielki tłum ludu 
najniższej klassy zebrał się przed Prefekturą i tam zostawał 
od 9 wiec/ornej do północy, wydając okrzyki; patrole prze­
biegały miasto, około 50 osób uwięziono i po połnocy 
spokojność przywrócona.

— Nowiny z Londynu nie przechodzą daty 10 b. m. 
Zdrowie J. K. W . Xigcia Sussex, który był od niejakiego 
czasu cierpiący; poprawiło się.

H i s z p a k i  j a .  Zagadnienie o Regencyi nie jest jeszcze roz­
wiązane, i reszta programmy Espartero niewiadoma. Jenerał 
ten wyjechał do Walencyi z nowemi ministrami, prócz 
P. Gsimboa, który jeszcze nie przybył. Barcelona połączyła 
się do powstania i utworzyła juntę, której Prezesem miano­
wany został tameczny kapitan jeneralny a vice - prezesem 
Szef polityczny, (Journ. de S. P. G. P. Psz. Póln.)

KRYTYKA.

k i l k a  s ł ó w ' ,  z  p o w o d u  a r t y k u ł u : —  «Grożące naszej 
literaturze niebezpieczeństwo; u umieszczonego w piśmie 

peryodycznem: —  p r z y j a c i e l  l u d u . 

( N a d e s ł a n o . )

Przebiegając 32 numer Przyjaciela ludu na rok 1840 
d . 8 Lutego, wśród wielu niedorzeczności w nim pomiesz- 
czońych traGliśmy na insynuacją; którą odeprzeć nakazuje 
nam wszystko cośmy winni prawdzie.

Autor artykułu: Grożące naszej literaturze niebezpie­
czeństwo.,» po narzekaniach na konlrająkcye czyli przedruki 
dzieł Polskich, między innemi powiada: .Rozchodzą się wieści, 
Łe P. Teofil Giiicksberg', przedrukował w Wilnie siążkę

P. Wiszniewskiego: —• Charaktery rozumów ludzkich, ile 
wiemy, bez pozwolenia autora, i t. d.«

Ten komu własny honor jest drogi ze wstrętem 
zwykł oczóm własnym wierzyć, ilekroć zdarzy mu 
się dostrzedz rzeczy krzywdzącej czyjeś dobre imię: 
autor zaś grożącego niebezpieczeństwa, _ nietylko uwierzył 
temu co nigdy niemiało miejsca, ale nadto wziął się ochoczo 
do rozgłoszenia tego przed światem, krzywdząc imie i fir­
mę tylu zasługami dla kraju z chlubą odznaczoną.

Dom PP. Gliicksbergów, od początku dziewiętnastego 
wieku, aż dotąd, najwięcej czynności dla drukarstwa i 
xiegarstwa Polskiego rozwija.— Nieboszczyk N. Glucksbero-, 
najpierwszy, w roku 1814, piękne typy Dydotowskie i prassy 
z Paryża do "kraju sprowadził.—  Czując brak ludzi dobrze 
usposobionych przewodniczyć zakładom typograficznym na 
większą skalę, wezwał z niemałym kosztem i zachodem /. 
drukarni królewskiej Paryzkiej, na ten przedmioj P. Gres- 
ser, który teraz jest dyrektorem drukarni banku Polskiego. 
Ile ta akkwizycya przyniosła pożytku dla krajowego dru­
karstwa, najsnadniej się w Warszawie o tern przeświadczyć 
można.— Pierwszy on podobno, nieznanym do jego czasów 
zwyczajem, zachęcając piszących, zaczął honoraria płacić 
autorom, naczelnej nawet znakomitości; a nielieząc tak 
bardzo ściśle korzyści, przeszło 600 woluminów nakładem 
własnym wydrukował; w rzędzie których celniejsze dzieła 
wyszły następne:

Biblia starego i nowego Testamentu 2  t. in 8.
Obchód żałobny po ś. p. Cesarzu Alexandrze I, prze­

pyszne wydanie in folio, na papierze welinowym (grand - 
aigle royale) z rycinami.

Dzieła Wojciecha Bogusławskiego. 12 t. in 8. z ryc.
Dzieła Cypryana Godebskiego.
Pisma Kazimierza Brodzińskiego
Pisma Jenerała Kropińskiego,
Dzieła Aloizego Felińskiego.

O

Pisma Grabowskiego.
Pisma różne Wężyka.
Dzieła różne J. U. Niemcewicza.
Gazeta Literacka.
Pamiętniki i Dzienniki Warszawskie.

Handel xięgarski zagraniczny, w nader ciasnych, do jego 
czasów obrębach zawarty, podniosł, i powszechniej obeznał 
rodaków z arcydziełami celniejszychgeniuszów obcych narodów.

Pisma peryodycztie rozmaitej treści i dążeń pozaprowa- 
dzał; nięszczędząc kosztów, ani na ozdobne ich wydanie, 
ani na utalentowanych redaktorów.— Wśrzod tej niezmor­
dowanej czynności i poświęcenia się namiętnego swojemu 
powołaniu, powziął myśl ważną, przysłużenia się naukom 
dziełem wszystkie ich odnogi obejmującem;—Encyklopedyą 
powszechną. Śmierć wcześna, tego tak szczęśliwego po­
mysłu ani mu rozwinąć ani wykonać niedozwoliła.

Ale temu zamiarowi niedali spełznąć marnie, jego rów­
nież czynni, gorliwi i przedsiębierczy następcy.

*



T X G O D N I K

Z pomiędzy muli syn jego starszy, P . Teofil Gliicksberg, 
Tv pograł i X>ięgarz C e s a  u s k t e ś i  Medyko-CfiirnFgicznej Aka­
demii0 W ileńskiej i szkół obw odu Białoruskiego, —  już 
przeszło od lal dwudziestu, w zawodzie, przez czcigodnego 
rodzica swojego otw orzonym , pracuje dla pożytku nauko­
wego publiczności Polskiej, drukując d deła  autorów maj wię- 
cej°vvziętości ma ącyćli, i prowadząc prawdziwie Europejski

xięgarski handel. j
D ł u g o  byłoby wymieniać p o  szczególe jego przysługi, 

jakiem i’ wywięzuje sie za doznawane względy od oświeconej 
publiczności; powiemy więc tylko ogólnie: że zaufanie które 

p r z e z  s t o s u n k i  handlowe pozyskał za granicą, życzliwość 
obywateli krajowych, k tórych potrzebow ania bez zwłoki, 
dostatecznie i rzetelnie załatwia, stosunki liczne i rozmaite z 
maj pierwszymi literatam i, k tó rych  p rac e  uczone drukiem 
św iatu ogłasza; są to dosyć w yraźn ie na Stronę jego prze­

mawiające dowody.
Może w ięc autor grożącego niebezpieczeństwa, aż nad­

to być pew tivm , że P. Teofil G liicksberg, czując 
•dostatecznie co winien pamiątce swojego zacnego ojca, nie- . 
skażonej sławy imiemowi dom u «i wziętości jego firmy, 
nio-dy się zarzucanym mu czynem niesplamił i miesplami.

°Owszem, zakład PP. Glucksbergów niemało ponosi szkody 
p rzez  kontra/akcje  dzieł ich nakładem  drukowanych. Z 
spomiędzy wielu wiadome nam są: j;

G ram m atyka Łacińska P. Zygm unta Bartoszewicza (w '

W arszawie.) j.
Medycyna Wyleczająca P . 'Antonowicza (tam że). j,
Tomasz a Kempis, p rzek ładu  Matuszewica (we Lwowie.) ) 
Pielgrzym  w -Dobromilu,, w W rocław iu.) ;
K rótka Tłistorya Naturalna, w Berdyczewie, g d z ie  między 

innem i, —  pism a” Panny Tańskiej, jako to: Pam iątka po 
dobrej matce; Amelja matką; — Pisma Felińskiego, i inne 
dzieła przedrukow ane zostały, kosztem xięgarzy: Szczepań-;

skiago, L echów  i t. p .
Sam więc P. Gliicksberg nalćży, z tego względu do pokrzy- 

wdzonyćh, nie zaś jak to m u niesprawiedliwie zarzucają do 
•krzywdzicieli i -kontr a j  aktorów; ■-%. J- SS.

RZECSI KRAJOWE.

■ K 1 E R N Ó  W 1 T R O K I .

1840.

I. W śród tylu wspomnień dawnej L itw y ’K iernów  i T ro - : 
%i, dwie z rzędu -jedna po drugiej stolice państwa, dw a 
miejsca p o b y tu  najpierwszych bohaterów owego w iek u , 
dziś s ą  w  g r u z a c h  i-ruinie. Odwiedzając te miejsca parnią- 
tek przychodzą na myśl nrezakryte m g łą  czasu wieki Kiej­
stuta i W itolda, wspomina się o nich z uczuciem  starca 
marzącego o czasach młodości, a patrząc na ogrom ne, na

te niem e świadki niegdyś potężnego państwa, tłum  myśli 
i dum ań nasuwa się mimowolnie.

W nuk Palemona, syn K unosa, założyciel K ow na, K ier- 
nus, pierwsze X iążę Litewskie, założycielem był K iernowa, 
tam około 1050 roku stolicę swą obronnem i wałami 
wzmocnił, i miejsca przeznaczone ku czci Bogów, miejsca 
ofiar i tylu niewiadomych nawet dzisiaj obrządków dla 
pogan usypał.— Córka jego Pojata, po śmierci Ojca, K ier­
nów w posagu (za świadectwem Stryjkowskiego) X iążętom  
Zmnjdzkim wniosła.— W śród czarującej miejscowości, nad 
brzegami Wilij położona, pierwsza stolica Litwy niedługi 
tam pobyt mając, przez Gedym ina do T rok  była przenie­
sioną.—-Z działu oddany był Kiernów Montwidowi, najstar­
szemu synowi Gedymina, naoslatek przeznaczony był na 
mieszkanie Kry ve-Kry vejty czyli Arcy-Kapłana, tam żył na 
ważne tylko uroczystości zjeżdżając do W ilna, tam  się do­
czekał wprowadzenia wiary chrześciańskiej, i um arł zaśle­
piony w błędach pogańskich zgrzybiały Lezdejko. Po jego 
zejściu upadł zupełnie K iernów , są nawet ślady że do 
budow ania zamku w Trokach, rozbijając m ury  Kiernowskie, 
cegłę i kamienie brano. —  Po unii Litwy z K oroną Zyrg- 
m unt-August potrzebując na wyprawę wojska przeciw nie­
przyjacielowi duł w zastaw w roku 1566 Skarbnem u pisa­
rzowi Ł aw ry nowi Iwanowiczowi za 1 ,300 kop. groszy za­
mek Miedniki z włością, potem przyłączając ten zamek do 
dóbr stołowych swoich, odłączywszy sto kop groszy, prze­
niósł tę sum m ę na starostwo Kiernów z miastem i włością. 
Następnie Król Stefan w 1 ,584 , po zejściu Iwanowicza, 
Hlebowiczowi przywilej ten aprobował; K iernów szedł póź­
niej przez ręce różnych zastawników, za Jana III był w  
ręku Bialozorów, Stanisław August zatwierdził prawo dla 
W aiyńskich , od roku 1795 stał się starostwem Rządowem, 
oddawane'm w dzierżawę, a o zastawę z lat przeszłych, Bie­
lińscy, jako sukcessorowie summy w stopniu Ław ryna Iwa­
nowicza, proces z Rządem rozpoczęli. Dzisiaj, w  miejscu 
gdzie był zamek, stoi kościoł parafialny drew niany, jeden z 
siedmiu pierwszych zbudowanych po wprowadzeniu W iary 
S. do Litwy, między exystująeemi dotąd wałami rozciąga 
się zabudowanie plebana, a wysokie usypane wzgórza, na 
których było palenie ofiar,, ołtarz ustawicznego ognia, dotąd 
nieuszkodzone i nie porosłe lasem, pierw otny kształt zacho­
wują. Z wielkiego i ludnego miasta, dziś jest od kilkunastu 
chat wioską, język Litewski zupełnie przez włościan zarzu­
cony, wszyscy są katolicy, m ów ią czysto po polsku, a co 
najciekawsza, że w całej włości żadnego nie ma Litewskiego 
nazwiska, co dotąd zachowała Zm ujdź, i cała praw ie po- 

wilejska Litwa.
Na górze zupełnie odosobnionej, gdzie był ołtarz Znicza, 

przed 1795 rokiem  sadzono szlachtę na w ieżę, na inne'm 
wzgórzu są ślady ogródka niedaw no założonego i zniszczo­
nego, chociaż niektórzy w tych xiędzowskich wirydarzach 
chcieli uw ażać odległej starożytności znaki. K iernów w 

• okolicach swoich ma dużo kurhanów, rozkopując nic w 
■ nich znaleść nie m ożna było, z czystego piasku usypane
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zaw ierały w sobie w arsty  popiołu , znajdu ją  czasem  na  po­
lach kam ienne m ło tk i, a n iedaw no w yorano  w ierzch żelaz­
n y , jakby od przyłbicy  z dź iu reczkam i na około  zapew na 
d ruciaiiy  czepiec lub  rzem ień  u trzym ującem u, k tóren  nie­
w iadom o do  jakiej d a ty  odnieść potrzeba. W  roku  183Ł 
jed en  z w łościan w ykopał żelazo od szabli daw ne, op raw io­
n e  W drzew o; ciekaw y tert o rę ż  znajduje się w zbrojow ni 
Jenera ła  K ossakow skiego w W iln ie .

2 .  O  cztery  w iorsty od  K iernow a jest s ta re  zam czysko 
po nad ogrom ne’m jezio rem , k tó re  założy ł S pera , stryj 
K iernusa , a b ra t K unosa i od  sw ego nazw ał im ienia, licz­
na szlachta, m ieszkająca nad brzegam i jez io ra , nosi nazwisko 
Sperskich , zapew no od  m iejsca n a  k tórern  osiadła; okopów  
zam czyska m ały bardzo ślad pozostał.

K am ień  w ęgielny W ielkiego X ięstw a L itew skiego, stolica 
udzielnego państw a, g łów ne o łtarze  i w ładza najwyższa 
owczesne'j w iary , K iernów , sławmy zjazdami X iążą t, świadek 
ty lu  tryum fów  z pobicia nieprzyjació ł, ludne i zam ożne 
m iasto, kolebka i g ró b  p ag a n iz m u .. . .  . dziś ślad miejsca 
przez czas zniw eczonego, zaledw o daje poznać co  było, 
otoczony lasam i, k tóre n iegdyś ulubione i pośw ięcone do­
m ow ym  bóstw om , pow tarzają echa dzw onów  głoszących 
chw ałę Zbawiciela naszego; w tych gajach badano o w różbę  
i o  przyszłe losy L itw y, opuszczone i zdziczałe, szm erem  
sw oim  zdają się narzekać  i e  na n ich  pod różny  jak  na 
zgliszcza wielkiej n iegdyś budow y szyderczo spogląda, . .■. 

chciałbym  żeby w iatr zaniósł do nich m oje w estchnienie, bo 
ich pocieszyć n iepodobna.

3 . D ru g ą  stolicą L itw y  były  T rok i, o cz te ry  mile od 
K iernow a oddalone, G edym in je  założy ł.— Jak W ilna tak i 
T ro k  jednostajny początek kronikarze nam  podają, polując 
G edym in  upodobał to  m iejsce z n a tu ry  obronne, za łoży ł 
zam ek i rezydencyją tam  przeniósł. T o  m iejsce dzisiaj sta­
ry ch  T ro k  nosi nazw anie, bo K ie js tu t syn G edym iua dos­
taw szy z dzia łu  ojcow skiego tę część L itw y , przeniósł o 
w io rs t p ięć  swoje m ieszkanie, i w środku  jeziora N ow e 
T ro k i założył. Z am ek jednak  sta ry  u trzym yw ał się w ca­
ło śc i, K ie js tu t m ia ł tam  swoje łaźn ie , i załogę u trzym yw a­
no , dopiero  W itold pojednaw szy się z W ładysław em  Jagieł­
łą  i przyjąw szy Rzym sko-K atolicką w iarę  w ro k u  1 4 1 0  
fundow ał B enedyktynów , zam ek z p rzyległościam i na m ie­
szkania zakonników  przeznaczył. O dtąd m u ry  k lasztorne 
pow iększać się a zam ek upadać  zaczął. K lasztor B enedyk­
tynów  d o tąd  exystuje, i T rock i opat m a tam  sw ojąr ezyden- 
cją; ży ją  jeszcze zakonnicy k tórzy  część zam ku , i bram ę 
ozdob ioną m itram i W W . X X . L itew skich  pam iętają. K o­
ściół w ybudow any  z łazien  K iejstu ta  p rzedosta tn i O pat w 
celu  stawienia now ego zb u rzy ł, okoliczności niedozw oiiły 
m u  tego dokonać, p rzym uszonym  by ł udać się do  P eters- 
b n rg a , w spraw ach pow ierzonego m u  duchow ieństw a, gdzie  
pontyfikalnie ce leb row ał i chow ał zw łoki 1 ś. p. K róla Sta^ 
nisław a A ugusta , na ostatek  oddalając się d la ’ poratow ania 
zdrow ia za g ran icę , g d y  tam  u m ie ra , przedsiebiercza myśl 
budow ania kościoła u p ad ła ; a nabożeństw o odbyw a się

do tąd  w drew nianym  tem czasow ie postaw ionym  kośció łku . 
T a jed n a  z najdaw niejszych fundacyj w  Litw ie rów nie bo­
gate jak  i s ta ro ży tn e  zachow uje relikw iarze i sreb ra  koś­
cielne, p rzy  w ejściu  jest w izerunek  W ito lda w  całej figu rze  
olejno m alow any, św ieżego  i n iegodziw ego pędzla. S ta re  
T ro k i, oprócz nazwiska n ic  n ie  zachow ały; na  około są  
zabudow ania klasztorne i gospodarskie, w  ogrodach  czasem  
znajdu ją  kaw ałki żelaza, a w tych czasach w ykopano  w  
fossie w ielką kam ienną ku lę , u ży w an ą  w  czasach k ied y  
T ro k i by ły  w aro w n ią  do  obrony .

4 . G edym in , za życia sw ojego w ydzielając siedm iu  sw ych  
synów , K iejstu tow i T ro k i stare  z całem  X ięstw em  Ż m u j-  
dzkiem  G rodno , K ow no , U pitę i L id ę  p rzezn aczy ł, T en
0 w iorst p ięć  od starych  T ro k  upodobaw szy piękne p o ło ­
żenie miejsca, d o  obrony  zdatne, m iasto  i zam ek za łoży ł. 
N ow e T rok i m ia ły  dw a zam ki, jed en  w śród jeziora obw a­
row any  basztam i i strze ln icam i, w ysoka w ieża, i m u r y  
ca łą  w yspę zajm ujące, d ru g i na półw yśpie  od m iasta m os­

tem  z p ierw szym  połączony , od k tó reg o  części n iezepsu tych  - 
palów dotąd jeszcze w  w odzie zostały. T am  to  p rzybyw ając  
do  zam ku opow iedzieć się po trzeba by ło , d u ż y  czw orobok  
ośm ią kw adratow em i basztam i oprow adzony  p rzy leg ły  b y ł  
odosobnionej, zdaje się ż e  od n a tu ry  u tw o rzo n e j5 g ó rze , 
była tam  w ysoka, panująca nad w szystkiem i w ieża , u  sp o ­
d u  której były  w ięzienia. O ba zam ki pokilkakroć bu rzo n e  
przez krzyżaków , m usiały  następnie u legać  odm ianom , f  
stracić  p ie rw o tn y  kształt m ieszkania g ro źn eg o  zw ycięztw am i,
1 u lub ionego  tklrw em  B iru ty  sercem  K iejstu ta; ze śladów  
pozostałych sądzić m ożna jak  w spaniała , chociaż n iezby t 
wielka była budow a. P rócz  pokoi X iążęcych , i m iejsc m ię ­
dzy basztam i na m a łą  za ło g ę , nic się pom ieścić tu  n ietnog- 
ło; reszta  D w o ru , w ojsko, b rań ce  w ojenni, sk ład y  b ron i i 
żyw ności m usiały b y ć  w zam ku przy leg łym  m iastu .

K iejstu t w późnej ju ż  starości pojm any przez  Jag ie łłę , i 
z synem  W ito ldem  osadzony w K rew ie , pe łn e  zw ycięstw  i 
chw ały życie śm ie rc ią  o k ru tn ą  zakończył. W ito ld , po d o b n y  
koniec p rzew idu jąc, p rzeb ran y  w sukn ie  swej żo n y , uc iek ł 

z w ięzienia i najprzód do  K onrada  X ięcia M azow ieckiego, 
po tem  do K rzyżaków  g d y  trafia; u  pierw szego p rzy tu łek ’ 
u  d rug ich  pom oc znajduje. Najechał w ięc k ra je  p raw em  
spadku  do n ieg o  należące, zbu rzy ł m iast wiele, w  k tó rych  
liczbie "były i T ro k i, u tra c ił je  znow u, i znow u o d b ie ra ł, 
nareszcie z ró ż n y m  pow odzeniem  p row adząc boje , pojed­
nany z Jag iełłą  w  1 3 9 2  osiadł na Stolicy L itew skiej b y  
jej g ran ice rozszerzy ł i im ie sw e un ieśm ierte ln ił. M iesz­
kając w T rokach  og lądał k ra je , zwiedził Sm oleńsk, z tam tąd  
w odą u d a ł się do  K ijow a, w pow rocie do L itw y, od X ią ż ą t 
udzielnych hojnie] udarow any  , zapew nił dla siebie now e 

pom oce w w ypraw ach  w ojennych. T ej p o d roży  p iękne zostały 
opisania w listach, chow anych w. arch iw um  w  K rólew cu.

Do epochy poby tu  W ito lda w T rokach  odnieść należy 
te szczątki m alow ania, zachow ane dotychczas na ścianach 
zam ku. W ito ld  m ia ł trzy  Ż ony, p ierw szą A nnę, X iężniczkg 
Sm oleńską, k tó ra  go  z w ięzienia w ybaw iła, d ru g ą  M arlę, •
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córkę Kniazia Starodubowskiego, trzecią Uljannę, córkę 
Iwana Kniazia Holnanskiego, siostrę Andrzeja Kniazia Wia- 
ziemskiego; wszystkie były wyznania greckiego. W  dwóch 
tylko pokojach znaczne dotąd malowania wyobrażające świę­
tych Kościoła W schodniego, ukazują nam pomieszkanie 
jednej z żon Witolda, z innych ozdób zamku zostały tylko 
gotyckie ozdoby u  okien, a wewnątrz, końce od sklepień, 
kamiennemi dobrą rzeźbą ozdobieniami zakończone. Kom­
naty nizkie, dość obszerne, mają przejścia do wieży, wchód 
jeden tylko do zamku.

Jak jest przyjemnie widzieć dobrze zachowane odległej 
starożytności pomniki, tak bolesną jest rzeczą kiedy ludzie 
chcąc czas uprzedzić silą się na ich zagładę. Ruiny zamku 
Trockiego na jeziorze utrzymują się jakkolwiek, ale mury 
przyległe miastu i oddane X. X. Dominikanom, dawny 
kształt zupełnie straciły. W  znacznej części są rozbite, ,z 
pozostałych baszt porobiono składy i spichrze pokryte da­
chem i pobielone, z oknami w ścianach, Bóg wie do czego 
są podobne; wieżę najwyższą zrucono, loch niezwiedziony 
przez nikogo zasypano gruzem, i na wyrovvnane'm miejscu 
posadzono ogródek, któren na gruzach, zapewna cz‘ując że 
nie na swojem usiadł miejscu, nic się nie zieleni; krzewy i 
drzewka wyrzucić można, ale wieży odbudować niepodobna.

O same'm mieście nie ma nic do wspomnienia; wykre­
ślone z liczby powiatowych ledwo kilkadziesiąt brudnych 
domków liczy. Jedyne to w Litwie niemające żydów mias­
teczko, napełnione Karaimami, którzy tam siedzą za przy­
wilejem Witolda w nadgrodę że go od o b lęż en ia  w y b aw ili, 

liczy trzy kościoły: Bernardynów, Dominikanów i Farę, 
corocznie 15 Sierpnia przez pobożnych zwiedzaną. Opisana 
w Dedykacyi X. Baki procesyja do Trok już nie exystuje, 
ale odpust zupełny dla tych co tam bywają mnóstwo ludu 
sprowadza. Bajeczny loch do Wilna, o którym mieszkańcy 
twierdzą, a którego nigdy nie było, stał _ się początkiem 
strasznych powieści u ludu zachowanych. Żadnych pomni­
ków ani wspomnień historycznych kościoły te niemają. Obraz 
cudowny N. M .P . wczasach najścia nieprzyjaciół do Wilna 
wywożony, ocalał, koronowany za pozwoleniem ibenedykcją 
Innocentego X II, 8 Września 1719 r. był drugim z rzędu 
w Polsce, gdzie opieki Imienia Maryi wzywając, z wielkim 
nakładem i solennością akt ten odbywano.

Lud wiejski w tych okolicach, jak i w całej Litwie, 
jeden tylko niezmienił swojego piętna, cechuje go poboż­
ność, szczerość w postępowaniu, różniąca ich od Zmuj- 
dzinów, wytrwałość w pracy, i nadzwyczajne przywiązanie
do rodzinnej ziemi.

W tych miejscach gdzie nieznane muszą się zachowywać 
pamiątki, badacze starożytności mają piękną do poszukiwa­
nia z ręc zn o ść ; twardą, ale stokroć plenniejszą jest nieupra- 
wiana rola. Dziwna rzecz, że w kwitnących czasach Uniwer­
sytetu Wileńskiego, nikt się tern nie zajmował; broń ka­

mienną po różnych znajdowaną miejscach mineralogicznie 
rozbierano, ale nie było osobnego stowarzyszenia, dla śle­
dzenia starożytności krajowych. E. hr. .

/6  S ie rp n ia  1 8 4 0  r .

ROZMAITOŚCI.

Z dniem 1 Stycznia 1841 roku wychodzić będzie w 
Warszawie pismo miesięczne pod tytułem: Biblioteka W a r­
szawska , poświęcone naukom , sztukom i przemysłowi. 
Obejmować ma: Dzieje, Literaturę piękną— Język, Sztuki,— 
Krytykę—Filozofią—Prawoznawstwo, — Ekonomię, —  Nauki 
ścisłe,— Przemysł, Kronikę literacką —  i Rozmaitości. Do 
pisma tego redakeya stosowna zapewnioną została. Redak­
torem zaś głównym jest znany już w literaturze naszej z 
wydania Panoramy A. J. Szabrański. Redakeya. zaprasza 
wszystkich piszących do wspólnej pracy i oświadcza zarazem: 
iż jest w gotowości opłacać na żądanie autorów ws'zelkie 
zamieszczone w  piśmie swem prace , czyto według umowy, 
czy stosownie do zasad przez się przyjętych. Biblioteka 
wychodzić będzie periodycznie: w każdym miesiącu jeden 
tom składający się najmniej z dziesięciu arkuszy na papierze 
welinowym.

Prenumerata rocznie oznaczoną jest na złp. 60. Po wy­
drukowaniu 12 tomów cena ich podwyższoną zostanie do 
złp. 80. Zapisywać się można na prenumeratę według po­
wyższej ceny:

U wszystkich xięgarzy w Warszawie, i na prowincyi. 
Na wszystkich urzędach i stacyach postowych Królestwa. U 
osób prywatnych, które zbieraniem prenumeraty zająć się 
raczą. W  mieszkaniu redaktora głównego p rzy  ulicy 
Swigto-Jerskiej N er 1789.

Prenumerata składa się rocznie z góry lub stosownie do 
zobowiązania się u przyjmujących prenumeratę. ( Gaz. Por.)

— W  części nieurzędowej gazety Policyjnej Petersburs­
kiej wyczytaliśmy następną wiadomość którą [dosłownie 
powtarzamy, niezaręczając za jej pewność: (.Niedawno tu w 
Petersburgu jeden lubownik muzyki wynalazł mechanizm 
który nazwał tonografem. Ustawiwszy go na fortepiano i 
grając, wszystkie na instrumencie brane tony za pomocą 
tego mechanizmu przenoszą się na papier, z którego naj­
dokładniej można przepisywać nóty.»

Le vrai peut cniehpuejois rfeire pas vraisemblable. Jeżeli 
się la arcyważna wiadomość sprawdzi, czego mocno życzy­
my, Tygodnik pośpieszy o te'm donieść. Narzędzie to, nie 
mówiąc już o podrzędnych korzyściach, miałoby tę nieoce­
nioną, że ustalałoby impowizacye chwilowego natchnienia 
mistrzów, które dotąd, uniósłszy nas na jedno mgnienie, 
przepadały na zawsze.

IlenaTaTi) noanojacTca: C.-IIeTepóypri>. OnTaÓpa 14-ro 1840. II. Faeacniu.
W D R U K A R N I  W O J E N N E J .


